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I z i a f  kobiety w gospodarstwie, wiejskiem.
Jeżeli postęp cywilizacji dzisiejszej często obala od­

wieczne zwyczaje niszczy wiele pamiątek, które otaczały 
młodość naszą i z któremi wspomnienia owej szczęśliwej 
młodości łączą nas serdecznymi w ęz ły ; jeżeli postęp ten 
zmieniając ekonomiczne warunki życia" społeczeństwa, zm u­
sza to ostatnie mimo jego woli, a często nawet mimo wie­
dzy do opuszczenia wydeptanych ścieżek, na których po­
kolenia dawne znajdowały zaspokojenie swych potrzeb — 
to wszakże odkryw a on natomiast nieznane nam dotąd 
krainy, wskazuje nowe, liczniejsze i rozleglcjszc drogi dzia­
łalności, a dostarczając najskuteczniejszych dla rozwinięcia 
jej środków, obarcza zarazem jednostki nowymi obo­
wiązkami.

Niesłusznie też skarżym y się na zaniedbanie dziś pe­
wnych kierunków produkcyi, które niegdyś stanowiły naszą 
chlubę. Zaniedbanie to jest tylko prostem a nieuniknionem 
następstwem zmienionych warunków ekonomicznych. W  tych 
ostatnich kryje się istotna przyczyna, z której powodu za­
równo bezowocnymi są żale nad upadkiem  tego, co niegdyś 
rzeczywiste przynieść mogło korzyści, lecz dziś byłoby 
anachronizmem — ja k  i nawoływanie do wstępowania 
w ślady przodków tam, gdzie już dalej iść nie można.

Na żadnem polu ekonomicznego rozwoju naszego nic 
zaszła w ostatnich kilkudziesięciu latach przemiana tak  ra ­
dykalna, jak  w warunkach otaczających własność ziemską. 
Nie dziw przeto, że odbić się ona musiała na całym uk ła­
dzie produkcyi rolniczej i dotknąć wszystkich jej gałęzi.

W czasach, gdy zwyczajna trójpolówka była wyrazem 
najracjonalniejszej rotacyi, gdy hodowla polegała głównie 
na utrzymaniu stadniny bujającej swobodnie po łąkach, od­
łogach i stepach, gdy wszelkie roboty dokonywane były 
przez pańszczyznę, a najważniejsze produkta naszych gospo­
darstw : zboże, drzewo i wełnę w surowym sprzedawano 
stanie, zajęcia gospodarskie ziemianina ograniczone były do 
rozmiarów tak  stosunkowo nieznacznych, wymagały tak

niewielkiej pracy i tak  mało zabierały czasu, że mógł on 
nieraz bez wyraźnego uszczerbku w interesach materyal- 
nych, poświęcać się niemal wyłącznie sprawom i obowiązkom 
publicznym.

Z drugiej atoli strony, rozliczne potrzeby zeszłowieko- 
wego „d w o r u ‘‘ nie tak łatwo jak dziś dawały się zaspokajać. 
W ielki przemysł fabryczny, dostarczający nam obecnie za­
równo wytworów zbytku ja k  i przedmiotów najpierwszej 
potrzeby po cenach stosunkowo tak  niskich, że nawet ko­
szta dalekich transportów nie są w stanie położyć tamy 
zwycięzkioj jego konkurenćyi z drobnym przemysłem do­
mowym, wówczas był jeszcze w kolebce. Nieliczne tylko 
rodzaje towarów zbytkowych sprowadzano z miejscowości, 
słynących na cały świat doskonałym ich wyrobem i pła­
cono. za nic kolosalne ceny. W szystko natomiast, co można 
było wyrobić na miejscu, w domu, wszystko, czego można 
było nic kupować, produkowano u siebie. Dążność ta  do 
zaspakajania wszystkich potrzeb własnymi tylko środkami 
stać się więc musiała kardynalną zasadą ówczesnego gospo­
darstwa. Słuszności odmówić jej niepodobna, lecz zbadawszy 
źródło, z którego powstała, łatwo spostrzedz, że o tyle 
tylko posiadała racyę bytu, o ile niedostateczne środki ko­
munikacyjne, utrudniające rozwój „wi c 1 k i e g o “ p r z e ­
m y s ł u  i podnoszące niezmiernie koszt przewozu w ytw a­
rzanych przez tenże przedmiotów, zmuszały ziemian do pro­
dukowania o ile możności wszystkiego na miejscu tem wię­
cej, iż koszta owej „domowej" produkcyi redukowała b a r­
dzo robocizna pańszczyźniana.

W owych też czasach, gdy — ja k  zaznaczyliśmy — 
właściwe rolnictwo i hodowla inwentarza były najmniej 
utrudzającem zajęciem, główny punkt ciężkości gospodar­
stwa folwarcznego mieścił się w tem, co dziś uboczne jego 
gałęzie stanowi, lub co nawet całkowicie odstąpionem zo­
stało przemysłowi fabrycznemu. A więc obok produkcyi 
wszelkich artykułów spożywczych, obok gospodarstwa n a­
białowego, wychowu trzody i drobiu wszelkiego gatunku, 
obok warzenia piwa i pędzenia wódki na własną jedynie 
potrzebę, obok pszczelnictwa prowadzonego w dosyć szero-



kich. ro zm iarach  a le  w n a d e r  p ry m ity w n y  sposób, obok sy ­
cen ia  m iodow , p rzy rz ą d z a n ia  na lew ek  i k o n se rw o w an ia  m ię ­
siw  ro zm a ity ch , w k ażd cm  n iem al go sp o d a rstw ie  w y rab ian o  
n a  w łasne  i licznej s łu ż b y  p o trze b y , p łó tno  z ln u  z e b ra ­
nego  z w łasnej roli, pow rozy  z p ro d u k o w a n y ch  n a  m iejscu  
konopi, sukno  z w e łn y  w łasn y ch  ow iec, kożuchy , u p rząż , 
a  n aw e t g ru b sze  obuw ie szy te  p rzez  „ p o d d a n y c h "  m ajstrów  
z m iejscow ego, w e d łu g  tra d y c y jn y c h  rec ep t p rzy g o to w an eg o  
m a te ry a łu . K tóż nare szc ie  zd o ła  w y liczyć ty s iąc e  p rz e d ­
m iotów , odpow iada jących  po trzebom  codziennego  życia , 
a  p rz y rz ą d z a n y c h  d aw n ie j w n aszych  d w o rach  w iejsk ich  ? 
Z  sam ych  p rzep isów  d o ty c zą cy c h  te j różn o stro n n e j p ro d u k - 
e.yi tw orzyć by  m ożna je sz c z e  dziś b ib lio tek i.

( 'a ły  ten  ta k  o b szern y , p rze w a żn y  i ta k  liczne obej­
m u jący  k ie ru n k i d z ia ł ów czesnego g o sp o d a rstw a , n iem al w y ­
łączn ie  zo s taw a ł w re k a c h  kob iecych . S łu szn ie  też  p r a ­
b a b k i nasze, s ły n ę ły  ja k o  „ sk rz ę tn e  g o sp o d y n ie" , a ro la, 
j a k ą  o d g ry w a ły  one w p ro d u k cy i g o sp o d arstw  w ie jsk ich , 
b y ła  często  n a jw ażn ie jszą  i d ecy d u jącą .

D ziś zm ien iły  się zu p e łn ie  w a ru n k i ta k  zw anego  „ k o ­
b i e c e g o  g o s p o d a r s t w  a “.

Ju ż  sam e k o sz ta  d o m o w e j ,  na w łasn ą  p o trzeb ę  p ro ­
d u k cy i, zw iększone w sk u te k  zn iesien ia  p ań szc zy zn y , w p ły ­
n ą ć  m u sia ły  w  pew nej m ierze n a  u m n ie jszen ie  ko rzyśc i, ja ­
k ie n ie g d y ś  p rzy n o siły  g o sp o d a rstw a  onego g a łęz ie . N a jw a ­
żn ie jszą  ato li p rz y c z y n ą  pow odu jącą z re d u k o w a n ie  ko rzyśc i 
ty c h  aż  do p u n k tu , n a  k tó ry m  p ro d u k c y a  d o m o w a  stano- j  

w czo p rze s ta je  się ju ż  o p ła ca ć , b y ł rozw ój środków  kom u- j  

n ik a c y jn y c h  i n iezm iern y  w sk u te k  tego  w zro st w ielk iego  I 
p rzem y słu  i hand lu .

W sz y s tk ie  n iem al po trzeb y , k tó re  daw nie j dw ór w iej- I 
sk i za sp o k a jać  m usia ł w łasn y m i śro d k am i, dzisia j n ie rów n ie  { 
tan ie j i ła tw ie j za sp o k a ja  p rzez  kup n o  p ro d u k tó w  goto­
w ych , a  w ogrom nym  w yborze d o s ta rc z a n y c h  p rzez  p rze- j  

m y sł fab ry cz n y . H a n d e l, w sp a r ty  g ę s tą  siecią  d róg  zela- 
znych , łą c z ą c y c h  n a jd a lsze  p u n k  ta  k u li z iem sk iej, znosi I 
n ie p rz e ła m a n e  n ieg d y ś zapo ry  pom iędzy  w y tw ó rcam i a  kon- i  

sum en tam i i pozw ala  tym  o sta tn im  k o rz y s ta ć  z w yrobów  
n ajo d leg le jszy ch  k ra jó w  i okolic, k tó ry c h  m iejscow e w a ­
ru n k i um ożliw iają n a jta ń s z ą  w łaśn ie  ow ych  w yrobów  pro- j  

d u k cy ę .
Ta o s ta tn ia  m ianow icie okoliczność, ten  n a jw ażn ie jszy  

a  b łogosław iony  w s k u tk a c h  swoich w p ły w  hand low ego  * 
rozw oju n a  obn iżen ie  do m ożliw ego m inim um  cen w szelk ich  
tow arów , d e c y d u je  zarazem  o c h a ra k te rz e  p ro d u k cy i, k tó ra  i 
w k ażd ej okolicy  i w  k aż d y m  poszczególnym  w y p a d k u  roz­
w ijać się m usi w  ta k im  w y łączn ie  k ie ru n k u , j a k i  w s k a ­
z u j  ą  j  e j z a  n a j k o r z y s t n i e j s z y  s p e  c y  a  1 n e w a- 
r u  11 k i  m i e j s c o w e .  W y n ik a  z tąd , żo główną, dążnośc ią  i  

w szelk iego  ro d za ju  p ro d u k cy i, dążnośc ią, p o tęg u jącą  się nie- ; 
u s ta n n ie  w  m iarę  co raz  siln iejszego rozw oju  ekonom icznego , ! 
m usi b y ć  j  a  k  n a  j  w i ę k s z e  o n c j  s p e c y a 1 i z o w  a  n i e. j 

W  p rzem yśle  stanow i to specya lizow an ie  w a ru n e k  ro z­
s trz y g a ją c y  o pow odzeniu  k aż d eg o  ju ż  dziś p rzedsięb io r- 
stw a. W  gospodarstw ie  w ie jsk iem  n ie m nie jsze też  posiada 
znaczen ie .

N ie m am y  zam ia ru  d o ty k a ć  tu  w ażnej k w esty  i spe- 
| cy a lizo w an ia  p ro d u k cy i ro ln iczej odnośnie do dw óch głó- 

j  w nych je j d z ia łó w : u p ra w y  roślin  g o sp o d a rsk ich  i hodow li 
j in w en ta rza . P odn ieśliśm y  ten  w zg ląd  je d y n ie  d la  w y k a z a ­

nia , że za z n a c z a n y  często  u p a d e k  dziś ta k  zw anego  „g o ­
sp o d a rs tw a  k o b ie ce g o “ zn a jd u je  w łaśn ie  w tej w szechpo tę­
żnej dążnośc i czasów  o becnych , za rów no  p rzy c zy n ę  sw ą 
ja k  i u sp raw ied liw ien ie .

Je ż e li bow iem  rozpraszanie, d z ia ła lnośc i gospodyn i 
w iejsk ie j w ty s iączn y ch  k ie ru n k a c h  d la  w y tw a rz a n ia  d o- 
n i o w y m i  s p o s o b a m i  p ro d u k tó w , k tó re  z m niejszym  nie- 
rów nie zachodem  i m niejszym  często  n aw e t kosz tem  n ab y ć  
m ożna n a  odnośnych  ta rg a c h , u w ażać  m usim y za  m a rn o ­
traw stw o  sił, czasu , a często  n a w e t p ie n ię d z y ; jeśli d o k ła - 

I dne, lubo n a d e r  rz a d k o  w podob n y ch  w y p a d k a c h  p r a k ty ­
ko w an e obliczen ie kosztów  te j zaśc ian k o w ej p ro d u k c y i 
p rz e s tra sz a  często  o sta tecznym i rez u lta ta m i b ila n su  i s k ła ­
n ia ra c h u ją c y c h  się ściśle g o sp o d a rzy  do stanow czego  jej 

' p o tę p ien ia  —  to fa k t ten b y n a jm n ie j je sz c z e  nie dow odzi, 
iżby sk u tk iem  zazn aczo n y ch  pow yżej zm ian  w w a ru n k a c h  

i p io d u k c y i, u d z ia ł w niej  k o b ie t s tra c ił  sw e znaczen ie .
S tanow isko  k o b ie ty  w g o sp o d a rs tw ie  w iejsk iem  nie 

I p rz e s ta ło  b y ć  n a d e r  w ażnem , lecz ty lk o  zm ieniło  c h a ra k te r  
J  i z a k re s  je j d z ia ła lnośc i n a  tem  polu.

Je że li daw n ie j gospodarstw o  ro lne  w y m ag a ło  n iew iele  
; za jęc ia  i stanow iło  rac ze j sy n e k u rę , niżli zaw ód, to ze 

zm ian ą  sto sunków  ek o n o m icz n y ch , a  p rzed ew szy s tk iem  
z chw ilą  u w łaszc zen ia  ch łopów , u tw o rzy ło  d la  p ra c y  zie­
m ian ta k  ro z leg łe  d rog i, a dziś s ta w ia  ich w ta k  tru d n y c h  
w a ru n k a c h , że ty lko  zu p e łn a  re fo rm a w d aw n ie jsz y m  spo ­
sobie g o sp o d a ro w an ia  i w y tężen ie  w szy s tk ich  sil k u  pom no­
żeniu  p ro d u k cy i ro ln iczej u ch ron ić  m oże w ielu  od ru in y . 
W z ra s ta ją c a  o sta tn im i m ianow icie czasy  w  cenę  ziem ia, 
w ięk szy c h  stosunkow o d o m ag a się dziś  n ak ład ó w , zarów no  
k a p i ta łu  ja k  p ra c y , a p o tę g u jąc  znaczn ie  u d z ia ł w p ro d u k ­
c j i  ty ch  dw óch je j czy n n ik ó w , kom p lik u je  n iezm iern ie  ow ą 
o lb rzy m ią  m ach inę , j a k ą  stanow i dziś każd e  g ospodarstw o  
w iejsk ie .

I rzą d zen ie  te j m ach in y , nad zó r n ad  p raw id łow em  je j 
fu n k ey o n o w an iem , czuw an ie  b ez u sta n n e  n ad  w p ły w am i ze ­
w n ę trzn y ch  w aru n k ó w , p rz e sz k a d z a ją c y c h  często  n o rm al­
ni m u d z ia ła n iu  sk ła d a ją c y c h  ją czy n n ik ó w , ab so rb o w ać  
w ięc m usi czas  i s iły  dzisie jszego  g o sp o d a rza  do tak ieg o  
stopn ia, że n iem al w szy stk ie  uboczne i nie, m a jące  śc isłego  
z gospodarstw em  rolnem  zw iązk u  g a łęz ie  p ro d u k cy i w iej­
sk ie j, zm uszony  on je s t  często  zan ie d b y w a ć  lub  w obce po­
w ierzać  ręce .

A w szakże w pośród tych  g a łęz i istnieją, w szędzie, 
choć w n iew ielk ie j liczb ie, ta k ie  w łaśn ie , k tó re  n a p o ty k a ją c  
w d an e j okolicy  n a jk o rz y stn ie jsz e  d la  sieb ie w a ru n k i, b u j­
n ie rozw inąć się w inny , a  p rzy ją w szy  ów zazn aczo n y  w yżej 
s p e c y a l n y  c h a ra k te r ,  s ta ć  się obfitem  źró d łem  d o d a tk o ­
w ych, lecz m im o to pow ażnych  dochodów .

Z au w aży liśm y , iż n a jczęśc ie j ziem ianin  nie jest w s ta ­
n ie o d d aw a ć  się  ow ym  s p e c y a l n y m  zajęciom , o d ry w a ją ­
cym  go od g łów nego  k ie ru n k u  p ra c y  g o sp o d a rsk ie j i że



właśnie skutkiem tego są one wogóle bardzo dzisiaj zanie­
dbane. Tu więc wystąpić powinna z pomocą k o b i e t a ,  to 
właściwe dziś pole jej pracy.

Wprawdzie przeważna część tego rodzaju zajęć i obe­
cnie zostaje w jej ręku. Lecz właśnie dlatego, że w s z y ­
s t k i e  uprawiane są na równi, b e z  w z g l ę d u  na  wa- 
r u n k i  s p r  z y j aj  ą c e  r o z w o j o w i  j e d n y c h ,  a o d m a- 
w i a j ą c e  r a c y  i b y t u  d r u g i m ;  właśnie dlatego, żc 
w s z y s t k i e  uważane są tradycyjnie za coś nieodłącznego 
od dworu wiejskiego i praktykowane są bardziej dla zwy­
czaju niżeli dla korzyści, bardziej dla zaspokojenia wła­
snych potrzeb, niż w celu sprzedaży produktów; że wre­
szcie traktowanie zajęć tych po dyletancku nie pozwala ża­
dnemu z nich przyjąć charakteru s p e c y a l n o ś c i  i takie 
nawet gałęzie produkcyi, które znaleźćby mogły w danym 
majątku najpomyślniejsze warunki świetnego rozwoju, zmu­
sza do pozostawania na zawsze w embryonalnym stanie; 
dlatego to dzisiejszej pracy kobiety w gospodarstwie wiej- 
skiem w żaden sposób nic możemy uważać za spełnienie 
właściwego jej zadania.

Nam chodzi o wybranie z tych zajęć chociażby je ­
dnego, które najbardziej w danych warunkach korzystnem 
się. okazuje i r o z w i n i ę c i e  g o j a k o s p e c y a 1 n o ś c i 11 a 
s k a l ę  m o ż l i w i e  n a j s z e r s z ą .  Wówczas bowiem upra­
wianie takiej wybranej gałęzi produkcyi pozwoli kobiecie 
wydoskonalić ją  we właściwym kierunku do granic, przy 
których konkureneya innych producentów nie może już stać 
się groźną, a korzystny zbyt wyrobów ułatwi zyskana re­
noma. Wówczas też dopiero uboczna ta produkeya w ręku 
s p e c y a l i s t k i  stać się może dzielną istotnie podporą 
finansów gospodarstwa folwarcznego.

A niema u nas chyba posiadłości ziemskiej, gdzieby 
niepodobna było wynaleźć warunków, umożliwiających po­
myślny rozwój tej lub owej ubocznej gałęzi produkcyi. Nie 
trzeba nawet w tym celu włączać do kategoryi zajęć ko­
biecych tego, co z natury swojej wchodząc w skład ogól­
nego ustroju gospodarczego (jak np. na dużą prowadzony 
skalę wychów trzody lub żywienie cieląt) niesłusznie uwa- 
żanem bywa za atrybucyę gospodyni wiejskiej. Dosyć nato­
miast zwrócić się do p r z e r ó b k i  surowych produktów, do­
starczanych przez gospodarstwo folwarczne, a w szczegól­
ności np. do kiełkującego dopiero w Galicyi przemysłu na­
białowego.

O ile przemysł ten prowadzony racyonalnie przyczy­
nić się może do korzystniejszego niż dotychczas spienięże­
nia mleka, dowodzi nietylko tak liczny jeszcze zastęp pa- 
ehciarzy, utrzymujących się z rodzinami, a nawet składają­
cych kapitały z zysków osiąganych przy wyrobie masła 
i zwyczajnych chudych serów, ale nadto istniejące już 
w Galicy i tu i owdzie na większą skalę 1 dobrze prosperu­
jące przedsiębiorstwa tego rodzaju, zakładane ostatniemi 
laty przez ruchliwszych ziemian, ale należące dotychczas 
niestety do rzadkich jeszcze wyjątków.

To zbyt słabe stosunkowo rozwinięcie w tym kraju 
zakładów mleczarskich, a natomiast istnienie tak znacznej 
liczby pachciarzy, których obecność w folwarku z różnych

'

względów nie jest pożądaną, stwierdza zarazem zaznaczoną 
już poprzednio trudność prowadzenia tego przemysłu przez 
samego gospodarza, który — absorbowany pracą w rol­
nictwie i hodowli zwierząt — skłania się raczej do odstą­
pienia tych odrębnych zajęć, a wraz z niemi i wysokich 
zysków obcym, często niesumiennym rękom.

Korzyści te jednak zatrzymać może i zwiększyć 
niemi znacznie ogólny dochód z majątku — sama go­
spodyni.

W tym celu wszelako nie wystarczają tylko dobre 
chęci; nie można tu być d y l e  t a n  t k a ,  ale trzeba zostać 
s p e c y a 1 i s t k ą.

Mleczarstwo, to już dziś odrębna i poważnych stu- 
dyów wymagająca nauka. Jeżeli więc mowa o ciągnięciu 
z przemysłu tego wysokich korzyści, jeżeli mowa o udosko­
nalonej produkcyi, o współzawodnictwie z zagranicą w wy- 

[ robie serów lub o zaopatrywaniu głównych targów Europy 
j  w równie dobre a tańsze od zagranicznego masło, to prze- 

dewszystkiem przyswoić sobie należy wszystkie tajemnice 
| tej udoskonalonej fabrykacyi, śledzić pilnie każde pojawia- 
! jące się w tym kierunku ulepszenie i w wykształceniu spe- 

cyalnem stanąć na równi z pierwszorzędnymi producentami 
zagranicy.

Specyalne to wykształcenie stanowi wreszcie niezbę­
dny warunek wszelkich innych, ubocznych gałęzi przemy­
słu wiejskiego, które mogą być udziałem kobiety. Niezbę- 
dnem jest ono także przy wychowie drobiu, który tylko 
z zupełną reformą dotychczasowej metody wejść może na 
właściwą drogę i rozwinięty w należytym stopniu, znaczne 
dochody zapewnić. Również niezbędnem jest ono przy za- 

| jęciach, które lubo dotychczas nie wchodziły zwykle w za- 
1 kres „gospodarstwa kobiecego1', najwłaściwszemi są w prze 

konaniu naszem dla wiejskich gospodyń. Zajęcia te — to 
s a d o w n i c t w o  i p s z c z e 1 n i c t  w o.

Na to ostatnie, w sąsiednich dzielnicach, a mianowicie 
w Królestwie, na Litwie i Rusi litewskiej, większą od pe­
wnego czasu zwrócono uwagę, a kształcenie się kobiet 
w zawodzie pszczelarskim i zakładanie racyonalnie urzą­
dzonych pasiek stało się tam nawet do pewnego rodzaju 
modą. W Galicyi jednak, pomimo starań niektórych znako- 

! mitycli tutejszych pszczelarzy, ruch na tern polu nic ogar­
nął jeszcze wcale szerszych kół ziemiańskich.

Sadownictwo w większem jeszcze stosunkowo do swo­
jej ważności zostaje tutaj zaniedbaniu. A stanowi 0110 nie­
mniej wyłączną specyalność. Odpowiednio rozwinięte przy­
nosić może nierównie poważniejsze niż pszczcluictwo zyski, 
lecz dotąd, w największej liczbie wypadków daremnie ocze­
kuje także troskliwej ręki kobiety.

Użytkowanie /. jarzyn, owoców i miodu, przeróbka 
produktów tych w sposób zapewniający korzystniejszą ich 

! sprzedaż, otwierają dla gospodyń wiejskich szerokie znów 
pole do wyboru specyalnego w produkcyi kierunku. Wpra-

1 wdzie te właśnie wyroby stanowiły już od dawna i stano­
wią dotąd przedmiot szczególniejszej troski każdej niemal 

i  gospodyni, ale r z a d k o  t r a k t o w a n e  s ą  p o w a ż n i e  
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z y s k i ;a r z a d z i e j  j e s z c z e  p r z y n o s z ą  r e a l n e  
są to bowiem tylko owoce dyletantyzmu.

Jeżeli jednak  mnóstwo takich drobnostkowych zajęć, 
wchodzących dawniej w skład gospodarstwa kobiecego, nie 
daje się. już dzisiaj w dyletanckiej praktyce połączyć; 
jeżeli to gospodarstwo, zmieniając swój pierwotny, uniwer­
salny charakter, przerodzić się musi w każdym wybranym

kierunku w jakąś wyłączną specyalność i traktowanem być 
musi jako  przedsiębiorstwo przemysłowe, to niemniej w no- 
wej tej formie dostarczyć ono może gospodyni wiejskiej 
licznych zatrudnień, przynoszących ogromne korzyści.

Chodzi tu tylko o właściwy wybór i odpowiednie 
uzdolnienie, pola zaś do pracy nic zabraknie.

K. Filipowicz.

Przeciętne ceny zbożowe w  Oalicyi
z m ies iąca  s ie rpn ia  1 8 9 4

(podług zestawień c. k statystycznej centralnej koinisyi.)

Bobrka
Bochnia
Brody
Brzeżany
Busk
Czortków
Drohobycz
Dukla
Gródek
J agielnica
Jasło
Kołomyja
Kraków
Łańcut
Lwów
Myślenice
Pilzno
Potok złoty
Przemyśl
Rzeszów
Sambor
Stary Sącz
Nowy Sącz
Sanok
Sokal
Stanisławów
Stryj
Tarnopol
Tarnów
Wadowice
Zaleszczyki
Złoczów
Żółkiew
Ż y w ie c
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6-49 69 5*32 64 o*2o 45 5*38 75 6*—
6*50 70 5*28 60 4*75 45 5*50
6*50 70 4*58 60 4*58 40 4*90 75 4*93
6'68 68 5*01 73 4*50 48 5*55 74 4*60

7*— 70 6*50 60 5*50 40 6*50 80 5*50
6-49 72 6*94 71 6*34 50 6*50 77 6*49
6*50 72 5* — 63 4*50 46 5*— ____

5-17 78 407 64 3*60 44 412 77 4*10
7-47 65 6*59 55 6*44 45 6*51 ____

6 21 71 4*53 63 4*07 48 4*90 79 5*37
6-80 70 5*64 67 5*55 47 6*18 78 6 —
7-08 70 6*63 66 5*80 48 6*25 . _
6*32 68 4*77 61 4-31 46 5*55 ____

7-06 75 6-13 66 5*76 48 5*21 ____ _ ____

6*88 63 5-71 47 5*32 39 6*04 ____ /  ____

5*5.1 65 4*— 64 3*50 48 4*50 ____ ____

6*21 69 5*22 59 4*79 41 5*44 _____ ____

7*07 72 6 10 63 6*05 45 6*94 64 6*33
5 *78 58 4*53 57 3*98 51 4*96 _____ _

6*96 65 6*23 60 5*67 45 5*— ____

7*18 65 5*72 56 6*74 45 8*12 ____

6*49 — — 63 6*43 43 8*06 75 6 —
6*57 66 5*15 56 4*64 50 7*20 ____

6*61 69 5*04 60 4*50 42 5*08 75 5*02
6*37 67 4*66 65 4*55 43 4*94 - ____

6 04 72 4*25 63 4*— 34 4*42 75 4*50
6*68 72 5*59 68 5 62 52 6*15 72 6*58
6*95 68 5*38 65 5*27 42 5*59 — —

650 76 4*80 64 5 — 44 5*—
7 — 70 5 16 62 4*66 48 6 39 77 5*—
8 69 72 8 — 64 8-12 48 6*87 74 7-3C



Z astępow anie  o w sa  przy k a n i e m u  koni.
(N ap isał dr. Tancre.)

Przy wymiarze paszy dla koni, musimy oczywiście 
w pierwszej linii uwzględniać robotę, jaką konie mają wy­

konywać, jako podstawę zaś dla .składu karmy używać na­
leży norm pokarmowych, uznanych za najodpowiedniejsze, 
przyczem nie trzeba zapominać o wpływie wywieranym 
przez poszczególne składniki karm na odżywienia konia. 
Z dotychczasowych doświadczeń wynika, że na 1000 hj 
żywej wagi potrzeba w karmie dziennie:

massy
Strawnego

proteinu
Strawnego
tłuszczu

Strawnych
bezazotn.

Średni sto­
sunek azo- 

tnyoh do 
bezazotn.

f u n t ó w
Przy pracy umiarkowanej 18—24 (śr. 21) P2— P8 (śr. P5) 0-2 — 0 0 (śr. 0'4) 8'5 — 10'5 (śr. 9’5) 1 : 7
Przy pracy nieco natężającej 19.5- 25'5 (śr. 22*5) Pb —2*0 (śr. 1'8) 0'5—0‘8 (śr. 0*0) 10*2 —12*2 (śr. 112) 1 : 7
Przy pracy ciężkiej 29—29 (śr. I5 ’5) 2'5 —3-2 (śr. 2'8) 0*0 — PO (śr. 0 8) 12*5—14*5 (śr. J3*4) 1 : 5'5

Dawniej przypuszczano, że narządy (organa) zwie­
rzęce podczas pracy mechanicznej i silnej czynności mu- 
szkułów bywają znacznie zużywano, przyczem przekład 
substancyj proteinowych może być dwa lub trzy razy wię­
kszy niżeli przy spoczynku. Nowsze jednak doświadczenia 
wykazały, że tak wcale nie jest, ale że silna praca zużywa 
tłuszcz, względnie związki bezazotne, z czego wynika, że 
do produkowania siły nadaje się szczególnie karma taka, 
która obok wystarczających związków proteinowych, z któ- | 
ryeh organizm tworzyć może także tłuszcz, zawiera prze- ! 
dewszystkiem wiele strawnego tłuszczu i wiele łatwo roz­
puszczalnych związków bezazotnych. Z tego łatwo wywnio­
skować, że owies, nie uwzględniając jego ubocznych wła­
ściwości dodatnich, już przez swój skład powinien być do- j  

skonała karma dla koni roboczych i jeżeli dotychcza­
sowa poreya owsa miałaby być częściowo lub całkowicie 
zastąpioną przez jakieś inne materyały pokarmowe, należy
0 ile można unikać zmiany stosunku związków odżywia- 
jących.

Jeżeli koń ma zużywać wiele siły przy szybkim cho- ! 
dzie, jak  np. koń wierzchowy lub powozowy, natenczas 1 
trudno się obejść całkowicie bez owsa, co jednak można 
czynić bez wahania się, tj. można częściowo lub całkowicie 
owies zastępować jakąś inną karmą, jeżeli konie pracują 
powolnie albo gdy nie bywają do żadnej pracy znaglane.

Naturalnie, że do zastępowania owsa najskładniej na- I 
dają się ziarna wyprodukowane na własne gospodarskie po- j  

trzeby, a więc jęczmień, żyto, pszenica, kukurudza, groch
1 bobik. Ze składu jednak tych ziarn widzimy już, że pro­
ste zastąpienie owsa którem z nich jest niewłaściwe i że 
chcąc złożyć za pomocą tych ziarn karmę zastępującą 
owies, posiadającą odpowiedni stosunek związków żywią­
cych, musimy dodatkowo używać materyałów karmowych, 
odznaczających sic wysokim procentem strawnego pro­
teinu, obfitością strawnego tłuszczu lub bogactwem rozpu­
szczalnych bezazotnych związków. Takimi materyałami kar­
mowymi, nadającymi się do składania owies zastępującej, 
dla koni odpowiedniej karmy s ą : grys pszenny i żytny, su­
szone młóto, makuchy lniane, makuchy orzachowe (Erdftuss- 
kuchen) i palmowe, mączka mięsna (Fleischfuttermehl),

bulwy czyli topinambury i marchew pastewna. Dla ocenie­
nia ich względnej wartości przytaczamy poniżej skład owsa 
i skład tych materyałów. Złożenie jest więc w procentach 
następujące:
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Owies . 85*7 8-0 4-7 44-3
Jęczmień 85-7 8-0 1-7 59-0
Pszenica 85'7 11*7 1-2 04'3
Ż y t o 85-7 9-9 P6 05'4
Kukurudza 87-8 8*4 4-8 o o - o

Groch . . . 85-5 20*1 0-5 49-5
Bobik . 85‘5 230 1-4 50'2
Grys pszenny 87*0 11-8 3-0 44-4
Grys żytny 87-0 12-0 3-0 40'5
Suszone młóto 89-4 13*5 o - o 30'5
Makuchy lniane 87*8 24-8 9-0 27 5

„ orzachowe 89-4 42-8 7-0 24-5
„ palmowe . o

c CD v
i 15-0 7-ti 55-2

Mączka mięsna 88-5 69-2 112 —

Kartofle 25-0 2 - 0 0 - 2 2P8
Marchew pastewna . 15-0 1 - 2 0 - 2 125
Bulwy . 2 0 0 1 - 8 0-2 10-9

Z powyższych materyałów karmowych można więc 
wytworzyć bardzo rozmaite mieszaniny, które składem zwią­
zków odżywczych i stosunkiem tychże między sobą zupełnie 
będą podobne do owsa i które już wielokrotnie w praktyce 
były do żywienia koni zastosowywane. I tak można za po­
mocą obrachunku znaleźć, że 100 funtów związków odży­
wczych owsa zastąpić można mieszaninami następującemi: 

a) 89 funtów jęczmienia i J *25 ft mączki mięsnej.
!>) 80 ft. żyta i 4 funty kartofel,
c) 52 funty kukurudzy i 21 5 funta susz. młóta,
<l) 75 funtów kukurudzy i 2*5 funta mączki mięsnej. 
'') 10 funtów bobiku i 70 funtów kukurudzy itp. 
Zastrzegam tu, jak  to już zresztą powyżej nadmieni­

łem, że przytoczonemi mieszaninami nie można bezwzglę­
dnie i zawsze zastąpić całą ilość dziennie dawanego owsa.
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X a każden sposób jed n ak  można zastąpić czasem 
część, niekiedy naw et ca łą  ilość owsa bez szkody dla od­
żywiania. llozum ie się, żc dla zapobieżenia możliwym nie- 

• strawnościom  przechodzić można ty lko  stopniowo do k a r ­
m ienia za pomocą zastępczych kom binacyj. P rzejdę teraz do 
kró tk iej ch a rak te ry s ty k i-m ate ry a łó w  pokarm ow ych z poda­
niem sposobu i sk u tk u  użycia przy karm ieniu  koni.

J ę  c z u l i  c n  nadaje  się bardzo dobrze do zastępow ania 
owsa, którego połowę albo i w ięcej można jęczm ieniem  za­
stąpić. Jeżeli więc na 7 koni daw aliśm y po 100 funtów 
owsa, to m ożna w razie jeżeliby  jęczm ień w ypad ł taniej 
ja k  owies, daw ać zam iast 50 funtów owsa 44’5 funta ję­
czm ienia i 1 125 funta m ą c z k i m i ę s n e j .  S tosunek po­
karm ow y jęczm ienia (azotnych do bezazotnych) je s t obszer­
niejszy jak w owsie, przeto dodatek  m ączki mięsnej zawie­
rającej wiele proteinowców, je s t uzasadniony. U życie m ączki 
mięsnej (F leischfu tterm ehl) p rzy  karm ieniu  koni je s t wogóle 
godne polecenia, dodatek  je j bowiem nietyłko robi k a rm ie ­
nie dostatnie tańszem , ale w zm aga też siłę koni do pracy. 
Do spożyw ania m ączki tej trzeb a  konie jednak powolnie 
przyzw yczajać, dając ją  im najlepiej w stanie suchym , po­
m ieszaną z ziarnam i i sieczką. Jęczm ień powinno się po­
dobnie ja k  owies daw ać w całych  ziarnach, zm ieszanych ze 
sieczką. A rabow ie dają swoim koniom praw ie tylko sam 
jęczm ień.

Z y t o  dają często ciężko pracującym  koniom, za­
stępując niem V, do porcyi owsa, w potrzebie zastępu ­
jąc go naw et ca łkow icie; przcchód do karm ienia żytem  
musi być je d n a k  bardzo powolny i ostrożny, nagłe bowiem 
przejście może się stać powodem wzdęć i innych nieprawi- 
dłowości w traw ieniu. Żyto daw ać najlepiej grubo śru to­
w ane z sieczk ą ; zalecają też 12 do 14-godzinne moczenie 
ży ta  we wodzie przed zadaw aniem  ja k o  karm ę. Żyto podo 
bnie jak  jęczm ień, będzie zaw sze ty lko u- razie konieczno­
ści używ ane do karm ienia  koni, nie może też wcale ca łko ­
wicie zastępyw ać owsa, bo sk ład  jego i budow a ziarna ró­
żnią się bardzo od owsa. W  p rak ty ce  okazały  sic dwie na­
stępujące m ieszaniny z żytem bardzo odpowiedniemi do od­
żyw iania koni. D zienna poreya na 1000 funtów żywej wagi 
p rzedstaw ia następujący  s k ła d :

V

% I  o> o c  1
I I IX S 3

ci

J  I'O --IJ
G*/)

M
I I
X — S

tr
aw

ny
tłu

sz
cz

I. P rzy  um iarkow anej p racy  
12 funtów surow ych kartofli 
9-5 funtów owsa 
3*5 „ śrutow an. żyta 
7 „ siana łąkow ego

18*49

f  U 11 

1*68

t. ó w

0-54

11. P rzy  natężonej p ra c y :

b funtów surowych kartofli
1.2*5 „ owsa 
2*5 „ śrutow anego żyta 

10 „ siana łąkow ego

21*95 1*9| 0*59

•30

P rzy  użyciu na karm ę zastępczą p s z e n i c y ,  uw zglę­
dniać w szystko przy życie powiedziane. Pszenica jest bo 

: ga tszą  w proteinowce, niżeli inne zboża i dlatego dobrze 
żywi i pasie. Jak o  karm a dająca  siłę do pracy  jest jednak  
pszenica mniej posilną niż żyto.

I \u  k u r  u d  z a sk ładem  i posilnością jak o  karm a dla 
koni zbliża się do owsa więcej niżeli inne ziarna zbożowe. 
Poniew aż k u k u ru d za  jest często tańszą od owsa, przeto k a r ­
mienie nią koni rozpowszechniło się bardzo znacznie. Skon- 

| statowano, że jeżeli konie p racu ją  stępo, można kukurudza  
zastąpić owies całkow icie, jeżeli zaś p racu ją  kłusem , naten- 

; czas m ożna nią część owsa zastępow ać. I ta k  jeden gospo- 
! darz  ogłasza w hanow erskiej rolniczo-leśnej gazecie, że swoje 

konie robocze karm i m ieszaniną złożoną z 8 funtów śrutow a 
nęj kukurudzy , 0 ’5 funta m ączki mięsnej, 4 funtów sieczki 
i z 1(1 funtów siana z lepszym skutkiem , niżeli przedtem  

j  gdy daw ał 12 funtów owsa, 3 funty sieczki i 8 funtów 
siana. Z estaw iając sk ład  obu porcyj, nie może dziwić tak* 
rezultat. S k ład  ten je s t następujący :
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L 8 funt. śrutów, kukurudzy
0*5 „ m ączki mięsnej .

4 „ s ie c z k i .........................
10 „ siana łąkow ego .

j II . 12 funt. o w - a ..............................
3 „ sieczki . . . . .
8 „ siana łąkow ego .

IV m ieszaninie drugiej je s t znacznie mniej straw nych 
bezazotnych substancyj. Ów rolnik podaje, że na rok i głowę 
oszczędza 100 m arek  przy karm ieniu  kukurudza.

W Anglii w iększość przedsiębiorstw  tram w ayow ych 
zastępuje już  od k ilku la t w iększą część owsa kukurudza  
i innymi posilnymi surogatam i, a to z najpom yślniejszym  
skutkiem . 1 tak  przeciętna poreya w yznaczana przez 10 naj­
w ybitniejszych przedsiębiorstw  tram w ayow ych w Anglii 
w y n o s i:

0 ‘1 tu n ta  k u kurudzy , 4 '8 funta owsa

2'4 „ bobiku i grochu, 0 ‘3 funta grysu.
Tow arzystw o tram w ayow e w Kici daje na konia ja k o  

posilną porcyę 5 funtów kukurudzy , 5 funtów owsa i I funt 
giocliu. 32 konie akcyjnego brow aru  w Kici dostają dzien­
nie 2 cen tnary  owsa i J -7 cen tnara  k u k u ru d z y ; konie są 
ciężkie pociągowe.

K ukurudzę najlepiej skarm iać w formie grubo śruto­
w anej, ażeby by ła  o ile można zupełnie straw ioną. Małym 
dodatkiem  soli do śrutow anej kukurudzy  przyzw yczaja sic 
konie bardzo łatw o do zmienionej karm y. Dla koni jednak, 
k tóre pracow ać m ają z natężeniem  a przytem  żwawo maja 
się poruszać, owies będzie zawsze głów nem  pożywieniem, 
ponieważ k u k u ru d za  konie za silnie opasa, nadaje im pewna 
ospałość i robi je  skłonnym i do silnego pocenia się.



P  o I) i k  również śrutow any i z sieczką zm ieszany n a ­
daje się bardzo na karm o posilną dla koni ciężkich z w y­
tężeniem  pracujących , którym  do połowy karm y ziarnowej 
można bobikiem  zastępować. Lżejszym  koniom cieplejszej 
krw i niepowinno się ponad 1 3 część owsa zastępow ać bobi­
kiem śrutow anym , przy w iększych bowiem daw kach konie 
robią się, ospałe i zapasają się łatw o. Przy ku k u ru d zy  jest 
daw anie bobiku bardzo odpowiednio

Zam iast bobika m ożna używ ać g r o c h u ,  na co już  
sk ład  jego naprow adza. P rak ty k a  wielokrotnie już stw ier­
dziła, że um iarkow ane iloście śrutow anego albo we wodzie 
napęczniałego grochu je s t dla koni bardzo dobrym  doda­
tkiem  do karm y. (D ok. nast.)

Wiadomości bieżące i rozmaitości.
W p ł y w  p o j e n i a  na  w y d z i e l a n i e  ml ek a.  Pojenie w pływ a 

w pierw szej linii na ilość m leka i na  stosunek zaw artej 
w nim wody do tłuszczu i ogólnej ilości suchej substaneyi. 
W odnistą żywnością, lub obfitem pojeniem m ożna spotęgo­
w ać w ydzielanie się m leka, mleko je s t jed n ak  w tedy nie tylko 
wodniste, ale w zględna ilość tłuszczu i suchej substaneyi m leka 
zm niejsza się także, ponieważ za w odniste karm ienie o- 
słab ia  organizm  i zniża działalność gruczołów m lecznych. 
(Nieczysta, zepsuta woda, k tó ra  staw ać się może powodem 
różnych żołądkow ych chorób, zniża też w ydzielanie, a  prze- 
dew szystkiem  jak o ść  m leka, z wodą tak ą  dostają  się w żo­
łąd ek  m ikroorganizm y, k tóre n ietylko p rzeszkadzają  norm al­
nem u traw ieniu, ale k tóre mogą się naw et przedostać w mleko, 
robiąc go niem al n ieużytccznem  11 p>. do prod u key i m asła, bo 
śm ietana staje się za lepką, nie m ówiąc już  o szkodliw ym  
wpływ ie n a  zdrowie ludzkości, gdy  surowe m leko byw a 
spożywane. — T em peratu ra  wody w pływ ać może również 
na ilość m leka, mianowicie za zim na woda zm niejsza w y­
dzielanie m leka w w ym ieniu, w niek tórych  też starannie 
prow adzonych krow iarn iach  ogrzew ają wodą, na  pójło. Prot'. 
Sheldon w K anzas tw ierdzi, żc pojąc krow y w odą na  25 
do 88° ('. ogrzaną, osiągał o wiele w iększe ilości m lek a ; 
do ta k  ciepłej wody p rzyzw yczajał je d n a k  krow y stopniowo. 
D ośw iadczenia z pojeniem ogrzaną w odą robione by ły  także 
w szkole rolniczej w St. Rem y, jak o też  na stacyi dośw iad­
czalnej M adison przy uniw ersytecie w W isconsin z dodatnim  
skutkiem . Doświadczenia w ostatniej miejscowości prow a­
dzone by ły  jed n ak  w tak i sposób, że skonstatow ano tylko 
ujem ny w pływ  za zimnego pojenia, pojono bowiem wodą, 
m ającą 0 i 21’’ C. Pojone lodowato zim ną wodą krowy 
piły  mniej, ja d ły  mniej, daw ały  też mniej m leka. W  ogóle 
dośw iadczenia i p ra k ty k a  uczą, że pojenie za zim ną wodą 
działa  ujemnie. Pojenie krów  nie powinno się odbyw ać wodą 
zim niejszą ja k  X  10 O, w przeciw nym  razie bowiem n a ra ­
żam y krow y na różne choroby żołądkow e i to tein łatw iej, 
im stajn ia cieplejszą je s t w zimie a bydło  delikatniejsze. 
N aw et bydło  w łościańskie, chociaż zahartow ane, musi od­
czuw ać w pływ  pojenia w odą z pod lodu, bo przy dobrem  
naw et żywieniu, za uderzająco m aleje ilość zimową porą

j udajanego m leka. Ze zw ierzęta instynktow o unikają  za z i­
mnej wody, może służyć za w skazów kę, że w lecie bydło 
chociaż może pić prosto z k rynicy , woli pić z potoku, da­
lej od źródła, gdzie wodę już słońce i ciepłe pow ietrze ogrzało.

T r u c i z n a  na  s z c z u r y .  l)o  najuprzykrzeńszych  szkodni- 
] ków należą niezaw odnie szczury i dlatego też bardzo wiele 
] sposobów próbowano, ja k b y  się tych  szkodników  pozbyć. 

T w ierdzą że gdzie są króliki, tam  szczurów' niem a i za­
prow adzenie królików  np. w stajni, w ypłasza z nich szczury. 
(Idyby  nawTet ta k  było, to jeszcze nie uwolni nas od plagi, 
bo ze stajn i wypłoszone szczury przeniosą się w m iejsca, 
gdzie kró lik i być nie mogą. N ajw ażniejszy i rad y k a ln y  
środek je s t tępienie przez zatruw anie. T ru tek  na szczurv 
pow ynajdyw ano dosyć, ale skuteczność ich je s t zawsze 
tylko czasową, bo szczury są ta k  m ądre, że w idząc g iną­
cych tow arzyszy po zjedzeniu czegoś, kom binują sobie, że 
to „coś" musi być szkodliwe i ja k  na  komendę, un ikają  n ie ­
bezpiecznej straw y. U żyw ając w ięc trucizn  do gubienia 
szczurów, trzeb a  zm ieniać nietylko żywność zatruw aną, ale 
naw ot gatunek  trucizny. O prócz kupnych  trucizn, mo­
żna robić sam em u truciznę i to tak ą , że w ystarcza  na 
zabicie szczura, dla w iększych zaś zwderząt staje się szko­
dliwą dopiero po spożyciu w iększej ilości, co je s t prawdę 
niemozliwem, jeżeli tylko nieco bacznym i jesteśm y. P rzypo­
minam y przy  tej sposobności, że każda  zresztą trucizna na 
szczury, jeżeli je s t skuteczną, je s t niebezpieczną] także  dla 
innych zwderząt i dla ludzi. Otóż mniej niebezpieczną 
d la  w iększych zwderząt, a bardzo skuteczną trucizną dla 
m ałych  szczurów je s t w ęglan baru, ś w i e ż o  z r o b i o n y .  
Robimy go następującym  sposobem : 100 y r  ch lorku baru
(ch lorbaryum ) rozpuszczam y w dostatecznej ilości wody, 
poczcm dolewam y do rozezynu 250 yr  sody (w ęglan sodu) 
rozpuszczonych w tak iej ilości wody, aby  się zupełnie roz­
puściła Pozostający b iały  osad w ęglanu b a ru  osiada na  dnie 
naczynia, poczcm nad  nią stojący p łyn  odlew a się ostrożnie. 
T eraz  dolewa się świeżej czystej wody, rozkłuca dobrze 
i po ustaniu  się, odlewa wodę, pow tarzając k ilkakro tn ie  to 
w ypłukiw anie. W końcu w ybieram y osad na bibułę, nieco 
podsuszam y i zm ieszawszy go z podwójną ilością jakiejbądź 
m ąki urabiam y ciasto, z którego k lusk i rozkładam y po ką 
tach  i dziurach, którcm i łażą szczury. Po zjedzeniu szczury 
w krótce słabną i g iną zdaje się na sparaliżow anie pacierza, 
bo niedaleko od tru tk i w loką się na przednich łapach  i giną. 
Po k ilkakro tnem  użyciu, gdy szczury nic chw ytają  się przy- 
nęty, trz e b a  tru tk ę  zmienić, jeże liby  się pozostałe szczury 
jeszcze nie wyniosły.

L . 71775. N a podstaw ie §. 10. ust. z dnia 29. lutego 
1880 i rozporządzenia w ykonaw czego do tej ustaw y (D z. u. 
p. Nr. 35 i 36), ustanaw ia c. k. N am iestnictw o w porozu­
m ieniu z c. k. generalną D yrekcyą  austr. kolei państw ow ych 
stacyę H oryniec jak o  stacyę do ładow ania i w yładow yw ania 
przeżuw aczy i trzody chlewnej.

Lw ów , dn ia  4. październ ika 1894,



Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja I. 2.)

Lwów, dnia 20. października 1804.

za 100 kilogr. loco Lwów.

Usposobienie lepsze tak na targach tutejszych jak  i zagra­
nicznych trw a dalej, ceny zboża więcej się ustalają, wobec 
jednak  słabej podaży, większych transakcyj niema. Spiry­
tus mimo nieznacznej od 2 dni zniżki na giełdzie wiedeń­
skiej znajduje chętnych odbiorców i ceny od ostatniego ty­

godnia znacznie się znów podniosły.

Dziś notujemy

Pszenica gotowa .
Żyto gotowe 
Owies obroczny .
Jęczmień .
Rzepak 
Lnianka 
Groch 
W yka 
Bobik 
H reczka 
Kukurudza 
Chmiel za 56 kilogr.
Koniczyna czerwona 

„ biała .
„ szwedzka

Tym otka .
Spirytus za 10 000 Itr. 

kolei
na termiua

>rct. zł. loco stacye

6'25 do 6-75
4-75 77 5'—
525 77 5-75
4-50 77 6-—
8-25 77 9-25

— •— 77

5'50 77 7-—
4-25 77 4-75
4 25 77 4-75

-------
77

-------
------

77
-------

25 — 77 4 0 '-
48*— 77 55'—
75 — 77 90'—
— * —

77
— •—

2 2  — 77 25 —

14*25
13-50

77

77

14'75 
14'—

 OG L O S Z E N I  A.

Administrator (z Wsch. Prus)
który większymi majątkami we Wschodnich i Zachodnich 
Prusiech z dobrym rezultatem zawiadywał, wykształcony 
jest praktycznie i teoretycznie we wszystkich gałęziach go­
spodarstwa i zna się na uprawie buraków, poszukuje opie­
rając się na świadectwa najlepsze, stanowiska jako dyrektor, 
nadinspektor lub administrator dóbr. Oferty uprasza nadsy­
łać pod adresem : (Iberinspektor v o u S t r u s z y u s k v.
K ó n i g s b e r g  S c h o n s t r .  8. I - I

Zarząd d r  Poiajczylti Justynom
ma do sprzedania, względnie do zamiany na sadzonki topoli 
nadwiślańskiej tysiąc sadzonek topoli piramidalnej (Populus

pyramidalis).

Z a r z ą d  d ó b r  w L a t a c z u
p o c z ta  L a t a c z  

sprzedaje do nasienia ziem niaki: Deutscher Reićhskanzler 
26 '/i-procentowe po 4 zł. 50 et., Imperator i Magnum bo- 
num 21-procentowe po 2 zł. 50 ct. za cent. metr. bez worka 
z przystawą do kolei w październiku lub kwietniu jak

długo zapas starczy. 3— 10

B  U  H  A j K  I.
Zarząd dóbr Pała bicze stacya kolei loco, poczta Tłumacz 
ma na sprzedaż ze swej obory zarodowej półkrwi Bern-

Simmcnthal 5—15

I G  b u h a j k ó w
we wieku od S do 14 miesięcy, po 45 ct. za lcy żywej wagi.

Erscheint 
jeden Moutag.
_ A b o n n am e n t ftir 
ó sterre ich -U nK arn  :
ganzjilhr. 6 fl. 
halbjahr. 3 fl.

ALEGEMEINE HUNDSCHAU
einzige O es te rre ic łiisch  - u n g a risc lie

VIEHVERKEHRS - ZEITUNG
tur Ztichter, \ iehmeister, Vichhandler und Oekonomen ungeinein wichtig, nicht minder fiir Land-

wirthschaft u. landwirthschaftl. Industrie.

Redaction 
u. Expedition  

Wien 
II Illuniaiier-

giisse (i. j

u m p e n m a a g e n

K a t a l o n e  
y r a t ł s  u n d  f r a n c o .

a l le r  A r t e n  lUr liii us liche und offent- 
l lche Zweeke, Laudwirtlisclialt,  Itauten 

und Industrie.
I V I t l l T f l 1(1 I T '  • ^eln Bower-BartF-Patent- 
i l l J l I l l l i l l  > Inoiydations-Verfahren.

Inoxydirte Pumpen
hind vor Rost. ^esclititzt.

W. GARVENS, Wien,

neuester, verbesserter Constructionen.

Decimal-, Centesimal- und Laufgewichts-
R r ł i f l l r a n w a a r r n n  aus H olz u. E isen , fu r  H andels-, 
D i u i & c u w a a g c i l  V erkehrs-, F a b r ik s - , lan d w irth -  
sc h a f tlic h e  u n d  andere  gew erbliche Zw ecke. P e r s o n e n -  
w a a ę e n ,  W a a g e n  fU r H a u t t^ e b r a u c h ,  V le h w a a g e n .

Commandit-Gesellschaft fUr Pumpen 
und Maschinen-Fabrication.

I. Wallfischgasse 14 ______
I. S ch w arzen b erg s t ra sse  6. a™*1" H“ d fi-anoo.

K a t a l o n e  
r r i

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
L D ru k a rn i  „ D z ien n ik a  P o lsk ieg o *4 pod zarz. K rane isz ka  Rat,nera
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